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  Drodzy Czytelnicy,


  wWasze ręce trafia historia pełna przemocy, ale też miłości. Na pomysł napisania książki opolskiej mafii, tak zwanych poznańskich cynkach, wpadłam dwa lata temu. Opowieść powoli we mnie kiełkowała, zbierałam materiały, cofając się do lat dziewięćdziesiątych XX wieku ido świadków tamtejszych wydarzeń. Znajdziecie tu sporo odniesień do prawdziwych wydarzeń ztamtych lat, atakże wierne opisy miejsc, na przykład hotelu Orbis Polonez, wktórym podejmowano ważne decyzje, grano wkarty, bawiono się lub… bito. Zapraszam wpodróż po ciemnych jeżyckich uliczkach, jasnych pierzejach poznańskiego rynku, atakże na wypad do Wrocławia, Gdańska, Warszawy ikilku innych miejsc.


  Strzeżcie się każdego znich!


  Autorka


  Prolog


  Kobieta wcienkim czarnym prochowcu przemierzała samotnie kręte cmentarne uliczki. Letni wiatr wzmagał się zkażdym jej krokiem. Przy ostatnim zrywie przytuliła mocniej do piersi wiązankę kwiatów, by ochronić delikatne płatki. Błękitna wstążka powiewała na wietrze, akażdy wzmożony podmuch powodował dzikie szarpnięcie. Magdalena, niezrażona, pochyliła nisko głowę ina moment przymknęła oczy. Nie musiała patrzeć pod nogi, by wiedzieć, gdzie skręcić: wlewo, wprawo, apotem wąską ścieżką między dwoma grobowcami. Znała tu każdy krzak, pomnik, każdą studzienkę… Odwiedzała junikowski cmentarz od ponad piętnastu lat. Tu pochowała męża, miłość życia, agdy wraz znim odeszła część jej duszy, żyła jako widmo samej siebie. Jej życie było nieprzerwanym pasmem udręki.


  Gdy już niemal dotarła do rodzinnego pomnika Kreisów, świadomie zwolniła, by przygotować się na to, co miała zaraz ujrzeć. Zawsze tak robiła. Widok tego grobu napawał ją tak wielkim poczuciem straty irozpaczy, że za każdym razem czuła się, jakby ktoś wyrwał jej serce zpiersi.


  Przełknęła ślinę, a wydawało jej się, że połykała mikroskopijne odłamki szkła.


  Musiała być silna.


  Dla niego.


  Obiecała mu.


  Zdrżącym westchnieniem na powrót otworzyła oczy, ajej bursztynowe tęczówki niemal płonęły determinacją.


  Da radę. Musi.


  Gdy jednak zkażdym krokiem była bliżej celu, opuściła ją odwaga, ajej miejsce zajęła rozpacz. Magdalena przyklękła przed czarną płytą nagrobną, alodowatymi ze zdenerwowania palcami przesunęła po wypukłych białych literach wyrytych wmarmurze.


  – Obiecałam, że będę silna. Ichyba jestem– wyszeptała ciężko, czując, że pęka maska na jej twarzy. Zkażdym wypowiedzianym słowem jej głos stawał się coraz bardziej przesiąknięty trudną do powstrzymania boleścią.– Bardzo za tobą tęsknię, synku.


  Rozdział 1


  Daj mi tylko jedną noc, zapomnij oswoich przejściach


  Skarbie, ze mną chodź, wiem, że masz już dosyć piekła


  Mała, weź mą dłoń, jeśli ktoś ma jakiś problem


  No to pierdol go, wybudujmy własne Eldorado.


  Deemz X Bedoes X PlanBe, Eldorado


  Warknęłam zirytowana. Znowu to samo! Jasna cholera, czy ich nie stać na jebany błyszczyk? Serio?!


  Nie było mnie zaledwie piętnaście minut, gdy zniknęłam wprzebieralni, by wcisnąć się wten pieprzony kostium, ale widocznie tyle wystarczyło moim koleżankom, by doszczętnie ograbić mnie zkosmetyków. Rzuciłam resztką czerwonej mazi przez całą długość stołu iniewiele myśląc, pognałam do namiotu zespołu, gdzie zostawiłam torebkę inormalne ciuchy. Miałam pięć minut. Cholera, nie powinnam biegać przed wejściem na scenę– zadyszka nie jest wskazana, gdy jest się seksowną tancerką wschodzącej gwiazdy rapu. Wedle jego wizji mamy być półnagie, zkilogramem tapety na twarzy inatapirowanymi włosami, jakbyśmy dopiero co wyszły zbaru ze striptizem. Oczywiście wroli świeżego mięsa dla napalonych mężczyzn.


  „Walić to!”, pomyślałam nieźle wkurzona izawróciłam wpołowie drogi. Itak nie lubiłam szminek, błyszczyków czy innych pomadek, które swoją kisielowatą konsystencją zalepiały mi usta.


  Wbiegłam do namiotu vipowskiego, wktórym zbierał się zespół przed wejściem na scenę, iniemal staranowałam jakąś górę lodową. Chociaż może „staranowałam” to złe słowo. Odbiłam się od faceta oplecach tak szerokich jak moje dwie rozłożone ręce inajpewniej poleciałabym na tyłek. Ajako że miałam wystąpić wbiałym kombinezonie, którego „nogawka” kończyła się nad linią pośladka, plama ztrawy ibłota nie byłaby wskazaną częścią charakteryzacji.


  Ręce faceta owinęły się wokół moich bioder ijednym ruchem przyciągnął mnie do siebie.


  – Ostrożnie, mała, bo się połamiesz. – Poraził mnie groźny szept, aszyję owiał chłodny oddech, wktórym wyczuwałam intensywną woń whiskey.


  Już zbierałam całą nagromadzoną irytację, by kazać mu spadać na drzewo, bo przecież to on stanął jak dupa na środku przejścia, jednak kiedy podniosłam na niego wzrok, ugryzłam się wjęzyk. Mocno.


  Ocholera.


  Facet był wysoki. Wysoki iboski. Itak szeroki wbarach, że jego koszulka apetycznie opinała wyrzeźbione mięśnie. Ibył przystojny. Cholernie. Jego pociągła twarz zmocno zarysowanym podbródkiem była dwa razy większa od mojej. Miał wysokie kości policzkowe, alewą brew przecinała blada poszarpana blizna. Niemal czarne krótko ścięte włosy idealnie pasowały do ciemnej karnacji, awydatne usta wygięły się wkpiarskim uśmieszku… Nie, moment, to idzie trochę za daleko.


  Podniosłam spojrzenie na jego przerażająco ciemne oczy, które… wtym momencie błądziły zdecydowanie poniżej mojej linii brody. No tak, inadal nie zabrał rąk. Dużych, warto dodać. Igorących. Czułam ich palący dotyk nawet przez ten cholerny kostium.


  Koniuszkiem języka ukradkiem oblizałam usta, ale nie uszło to uwadze tego kolesia, którego wzrok skupił się teraz na moich nieumalowanych wargach. Uważnie śledziłam pracę mięśni, gdy jego jabłko Adama gwałtownie podskoczyło, aoczy wyraźnie pociemniały. Bezwiednie wciągnęłam drżące powietrze. Nie ztakimi dupkami miałam już do czynienia.


  – Lepiej zabieraj te lepkie łapska, bo ci je połamię.


  Moje groźby wypowiedziane kłującym wuszy sopranem nie zrobiły na nim specjalnego wrażenia. Wręcz przeciwnie. Jego palce wbiły się mocniej wmoje pośladki, ito wmiejscu, wktórym kończyły się te cholerne szorty. Czułam, jak opuszkiem przesunął po mojej skórze.


  Zesztywniałam, ajego wargi wygięły się drapieżnie.


  – Chciałbym tylko zauważyć, że ty też się mnie trzymasz.


  Początkowo nie miałam pojęcia, oco mu chodzi. Po chwili zamrugałam jednak skonsternowana, bo zdałam sobie sprawę, że miał rację. Nagle jego ręce zniknęły, za to ja nadal trzymałam dłonie zaciśnięte na jego naprężonych bicepsach. Gorycz wstydu zapiekła mnie wgardle. Odsunęłam się na odległość ramienia ischowałam rozpaloną twarz za kurtyną pszenicznych włosów.


  –Dzięki– burknęłam, czując, że zaczynam mieć problem zoddychaniem, co dopadało mnie, gdy się denerwowałam. Albo robiłam zsiebie ostatnią kretynkę.


  Kątem oka dostrzegłam, że facet uśmiecha się jeszcze szerzej, jakby był zsiebie wybitnie zadowolony. Miałam ochotę zetrzeć ten uśmieszek zjego seksownej twarzy. Co ztego, że był ode mnie wyraźnie starszy. Na oko mógł być koło trzydziestki. Takie gapienie się powinno być karalne. Czułam, jakby samym spojrzeniem wypalał znaki na mojej skórze.


  Przestępując znogi na nogę, wbiłam zęby wdolną wargę, ado moich uszu dotarł groźny syk:


  – Przyjemność po mojej stronie.


  Spojrzałam na niego spod rzęs. Jego oczy przypominały dwa ciemne tunele.


  – Jestem tego pewna– palnęłam nieoczekiwanie.


  – Słucham?


  – Nie, nic. Muszę już uciekać. Ijeszcze raz dzięki!


  Znisko opuszczoną głową wyminęłam intruza. Zwolniłam dopiero, gdy dobiegłam do sceny. Serce waliło mi, jakbym przebiegła maraton. Kiedy już myślałam, że zapanowałam nad chorobliwym drżeniem nóg iwalącym sercem, podniosłam oczy na koleżanki, które stłoczyły się pod schodami, skąd wchodziło się na scenę. Gapiły się na mnie, jakbym właśnie zabiła kogoś na ich oczach.


  – Co jest? Czemu się tak patrzycie?– bąknęłam speszona.


  Zodpowiedzią przyszła liderka naszej grupy, rudowłosa Dżinny (sceniczny pseudonim od staroświeckiego imienia Regina, którym szczerze gardziła). Obróciła się na stopniu. Była tak samo wściekła, jak pełna podziwu.


  – Czy ty, do cholery, wiesz wogóle, kto to jest?!


  – Ja pieprzę, żadna znas nie miała wystarczających jaj, żeby do niego zagadać, aty prawie go staranowałaś!– odezwała się podniecona Monika, niemal miażdżąc rękę Dżinny.


  Obie przytaknęły, nadal przeszywając mnie spojrzeniem, apozostałe koleżanki zaczęły nerwowo szeptać między sobą. Przez moment poczułam się, jakbym została wrzucona do gniazda os.


  – Oświecicie mnie wkońcu, oco ta cała podnieta?


  Monika palnęła się otwartą ręką wczoło, areszta poszła jej śladem. Jak jakieś klony czy coś.


  – Kala, zadziwiasz mnie. Serio…– mruknęła, ale została zagłuszona przez zimny szept Dżinny:


  – To Gabriel Kreis. Nasz sponsor.


  Wzrokiem wskazała coś za moimi plecami. Cholera!


  Boleśnie powoli zerknęłam przez ramię. Wnamiocie vipowskim stało trzech mężczyzn. Raper, zktórym miałyśmy występować, niemal kłaniający się wpas facetowi, zktórym się zderzyłam, oraz ubrany na czarno koleś zochrony. Inietrudno było odgadnąć, okim mówiła Dżinny.


  Jęknęłam, gdy dotarło do mnie, kim jest Gabriel Kreis.


  – No właśnie. Mam nadzieję, że nie palnęłaś czegoś głupiego– rzuciła, klepiąc mnie wcale-nie-tak-lekko wramię.– Inaczej to twój pierwszy iostatni koncert na Open’erze.


  Czy palnęłam? Kreis musiałby być bardzo szlachetnym człowiekiem, gdyby po tym wszystkim zatrzymał mnie wzespole. Aon zdecydowanie na takiego nie wyglądał.


  Wkurzona na samą siebie, odgarnęłam włosy ztwarzy iboleśnie za nie pociągnęłam.


  – Cholera!


  To były moje ostatnie słowa, nim weszłam na scenę. Igdy godzinę później opuszczałam ją po ogłuszającym bisie, nie sądziłam, że lada chwila moje życie się tak spieprzy imoje być albo nie być wzespole okaże się ostatnim, oczym będę myśleć.


  Gdy już zmazałam ztwarzy kilogramową warstwę makijażu iprzebrałam się wzwykłe dżinsy iszary T-shirt, zamelinowałam się wsłużbowym busie. Niemal wszystkie dziewczyny postanowiły zostać na afterparty, które odbywało się wvipowskim namiocie. Ja nie zamierzałam uczestniczyć wtej orgii. Tak, użyłam odpowiedniego słowa. Wtym biznesie kluczem do kariery było to, zkim sypiasz ijak dobra jesteś włóżku. Nie liczyły się talent, ambicje ipredyspozycje, tylko boskie ciało, piękna twarz ito, czy potrafisz rozłożyć nogi przed każdym, kto jest ci gotów pomóc. Brutalne, brudne, obrzydliwe, ale prawdziwe.


  Widząc, że zabawa trwa wnajlepsze inawet nasz menedżer nie zainteresował się, czy ktokolwiek wraca do hotelu, niechętnie powlokłam się wstronę białego namiotu. Śmiechy igłośne rozmowy niemal zagłuszały muzykę, która płynęła zogromnych głośników ustawionych przy samej scenie. Na backstage’upanowała atmosfera ogólnego rozluźnienia. Właśnie występowała gwiazda wieczoru, więc jedynymi zapracowanymi osobami byli techniczni, którzy wnapięciu sprawdzali coś wlaptopach ina konsolach, oraz ochroniarze iprzydupasy samej gwiazdy. Znaczy jej ekipa.


  Podrzuciłam plecak na ramieniu iodchyliłam wejście do namiotu. Jeszcze nie było tak źle. Co prawda niemal wszyscy na afterparty mieli wdłoniach obowiązkowy przeźroczysty kubek bądź butelkę zpiwem, ale to nie był ten najgorszy moment. Na czymś takim byłam tylko raz, podczas imprezy zorganizowanej przez agencję, izmiejsca uciekłam, gdy jakiś obleśny facet wwieku mojego ojca bezceremonialnie złapał mnie za pierś iwybełkotał mi do ucha, żebym poszła znim na piętro. Myślałam, że będę mieć ztego powodu nieprzyjemności, anawet że wywalą mnie ze składu, jednak szybko rozniosło się, kim jest Kalina Boraczyńska. Córką TEGO Boraczyńskiego. Itemat umarł, amnie przestano zapraszać na bitchparty.


  Zacisnęłam dłonie na pasku plecaka, który przerzuciłam przez ramię. Lawirowałam wtłumie, starając się wypatrzeć kogoś zzespołu. Co jakiś czas musiałam przystawać, by łapać oddech, gdyż od mdłych oparów trawki aż kręciło mi się wgłowie. Życie jest do kitu, gdy ma się metr sześćdziesiąt parę.


  Przesunęłam się wzdłuż ściany namiotu wnadziei, że będzie tam więcej powietrza. Właśnie zastanawiałam się, jak głupim posunięciem będzie wdrapanie się na jakiś stół albo jakąś skrzynię, gdy na moim ramieniu zacisnęły się czyjeś palce. Podskoczyłam, czując znajomy dotyk, od którego aż mrowiła mnie skóra.


  – Zgubiłaś się, mała?


  Przełknęłam ślinę, bo kolejny raz tego wieczoru stanęłam oko woko zGabrielem Kreisem, który zmrużył ciemne oczy na widok mojego stroju. No tak, teraz byłam zakryta niemal po samą szyję. Nie miał nic do podziwiania.


  – N-nie…– pisnęłam, wmyślach wyzywając się od pensjonarek.– Szukam menedżera.


  – Chyba nie za wiele będzie zniego pożytku. Jest tam.– Uniósł rękę, wktórej trzymał szklankę zwhiskey, iodgiął palec.


  Wytężyłam wzrok iwpanującym półmroku dostrzegłam naszego kierowcę iopiekuna grupy jednocześnie. Siedziały mu na kolanach dwie nieznane mi dziewczyny, które musiały być tancerkami zinnego zespołu, ipodawały do ust skręta, którym mocno się zaciągał.


  – Cholera!– warknęłam przez zęby. Dopiero gdy usłyszałam zduszone parsknięcie za plecami, przypomniałam sobie, zkim stoję. Okręciłam się powoli, zerkając na Kreisa spod rzęs.– Znaczy: to chyba źle– walnęłam, przeciągając sylaby.


  Nie skomentował mojej nagłej ogłady, jednak zacisnął usta wcienką kreskę. Dobre było ito, że nie śmiał się ze mnie otwarcie. Izamiast wyzwać mnie od niestabilnych emocjonalnie gówniar, on… wyciągnął wmoją stronę rękę.


  – Gabriel.


  – Wiem.– Przytaknęłam iod razu wywróciłam oczami. Uścisnęłam dłoń sponsora, ignorując przeskakującą między naszymi palcami iskrę.– Kalina. Przepraszam za wcześniej. Nie wiedziałam, zkim mam do czynienia.


  – Tym lepiej. Fałszywi ludzie są wkurwiający.


  Uśmiechnęłam się pod nosem. Cóż, można powiedzieć, że wiele nas łączy.


  Bezwiednie podniosłam oczy iniemal natychmiast wciągnęłam zsykiem powietrze. Pociemniały wzrok mężczyzny przeszywał mnie na wskroś.


  – Cóż, będę się zbierać.– Chrząknęłam, by przerwać niezręczny kontakt.– Udanej imprezy.


  Ale nie zdołałam zrobić nawet kroku, gdy jego palce na powrót zacisnęły się na moim przedramieniu. Czułam, że skóra płonie mi wmiejscu, wktórym mnie dotknął.


  – Niby jak igdzie chcesz jechać?– zagrzmiał, marszcząc brwi.


  – Do hotelu. Wezmę taksówkę.


  – Myślałem, że każda tancerka zalicza afterparty.


  – To nie miejsce dla mnie– powiedziałam cicho.


  – Nie –mruknął imachnął na kogoś za moimi plecami.– Mój kierowca cię odwiezie.


  – Co? Nie trzeba!


  – Itak nie będę go potrzebował przez najbliższe godziny. Zawiezie cię do hotelu. Gdzie śpicie?


  – WMarriotcie. Mamy dobrego sponsora– dodałam, bo nie mogłam się powstrzymać przed sprowokowaniem jego kolejnego uśmieszku.


  Prawda jest taka, że gdy Gabriel Kreis się uśmiechał, wjego policzkach pojawiały się dwa dołeczki, od czego miękły mi kolana. Poza tym wtedy wyglądał zdecydowanie młodziej ibardziej… beztrosko? Nie potrafiłam tego wytłumaczyć. Chciałam jednak, by uśmiechał się jak najwięcej.


  Mój plan zadziałał, bo Kreis początkowo zerknął na mnie spod ściągniętych brwi, agdy dotarł do niego sens moich słów, wybuchnął śmiechem, od którego aż się wzdrygnęłam.


  – Wyjeżdżacie jutro?


  – Tak. Już nie obstawiamy żadnych występów. Koło południa mam pociąg.


  – Wtakim razie zostań dłużej. Przedłuż dobę hotelową na mój koszt. Twój menago da ci moje dane. Przyjadę po ciebie otrzeciej izabiorę do swojego klubu na obiad. Co ty na to?


  – Jutro?– bąknęłam, ignorując rozdygotane serce.


  – Tak. Jutro. Miałem wracać do Poznania, ale mogę zostać jeszcze dzień lub dwa– dodał, przypatrując mi się uważnie.


  Jego spojrzenie było tak głębokie. Ajednocześnie… widziałam wjego oczach niemą prośbę.


  – Dobrze.


  Sama nie wierzyłam, że to powiedziałam. Wyglądał na takiego, któremu się nie odmawia. Nie wiem, jakie sztuczki psychologiczne zastosował, ale udało mu się mnie zaczarować.


  Kierowca Kreisa odebrał ode mnie plecak, aon sam błysnął uśmiechem, życzył mi dobrej nocy ioznajmił, że przyjedzie po mnie otrzeciej.


  Słowo daję, jeszcze nigdy żaden facet nie zrobił na mnie tak piorunującego wrażenia. Anie byłam przecież naiwną małolatą, tylko dziewiętnastoletnią dziewczyną, która właśnie zdała maturę iwybierała się na studia! Egzamin dojrzałości powinien oczymś świadczyć! No właśnie. Powinien. Wmoim przypadku chyba coś poszło nie tak…


  Zdrugiej strony miałam wakacje ipo raz pierwszy od kilku miesięcy, przez które ostro zakuwałam do matury, pozwoliłam sobie na chwilę szaleństwa. Wyjazd na Open’era był tego dowodem. Mimo że dobrze tańczyłam, początkowo nie chcieli mnie wpierwszym składzie. Powiedzmy sobie szczerze, pokazywanie na scenie kuso ubranej córki znanego posła nigdy nie wyglądało najlepiej na kolorowej rozkładówce plotkarskich magazynów. Ale gdy wostatniej chwili zadzwonił do mnie menedżer ibłagał, bym zastąpiła jedną zdziewczyn, nie zastanawiałam się nawet chwili. Poza tym Marysia wielokrotnie mnie namawiała, bym wkońcu postawiła się rodzicom izaczęła żyć. Szkoda, że sama nie stosowała się do własnych porad… Pracowała wjednej zfundacji założonych przez ojca iwłaściwie zrezygnowała zżycia prywatnego. Była na każde skinienie rodziców. Nigdy nie miała chłopaka, nie mówiąc już otym, że była zbyt nieśmiała, by nawiązać bliższą znajomość. Nawet nie miała przyjaciółki od serca. Ale mogłam na nią liczyć izawsze była przy mnie. Jak prawdziwa siostra.


  Już whotelowym pokoju, który dzieliłam zMoniką, rzuciłam się na łóżko. Wzdychając ciężko, postanowiłam zadzwonić do starszej siostry, bo przecież kazała mi się zameldować, gdy wrócę po koncercie do hotelu. Ona też wiedziała, co się dzieje na afterach, idrżała na samą myśl, że mogłoby mi się coś stać. Naprawdę, Marysia matkowała mi na każdym kroku. Przejmowała się mną bardziej niż prawdziwa matka.


  Wystarczył mi jeden rzut oka na ekran telefonu, by poczuć grozę. Dwadzieścia siedem nieodebranych połączeń. Od matki.


  Jęknęłam przeciągle. Cholera. Czyli już wie, gdzie jestem. Pewnie winternecie pełno było moich zdjęć, na których wyginałam się wsugestywnym tańcu, aojciec wychodził zsiebie, by to wszystko zatuszować.


  Zamiast od razu do niej oddzwonić, wybrałam numer siostry. Raz. Ikolejny. Dziwne… jeszcze nigdy się nie zdarzyło, by Maryśka zignorowała moje telefony. Akurat wysyłałam jej esemes, że umnie wszystko okej, gdy po raz kolejny zadzwoniła mama.


  Ztrudem przełknęłam ślinę izacisnęłam powieki. Wmyślach poczułam ukłucie żalu, bo to oznaczało, że nie będę się mogła spotkać zKreisem. Musiałam wrócić do Wrocławia. Do swojej złotej klatki.


  Odebrałam na chwilę przed tym, gdy włączyła się poczta głosowa.


  –Cześć, mamo. Zanim puścisz mi litanię izaczniesz opieprzać, przepraszam, więcej tego nie zrobię…


  – Gdzie jesteś?


  Zamrugałam iotworzyłam usta. Wgardle poczułam dziwną suchość, apo kręgosłupie przebiegł mi lodowaty dreszcz.


  – Mamo? Wszystko okej? Ty… płaczesz?


  – Wróć do domu, proszę…


  – Mamo, co się dzieje?


  – To Maria… Marysia… Ona…


  – Co znią?!


  Uderzenie serca później usłyszałam zdławiony głos mamy.


  Imoje życie wjednej chwili przestało mieć sens.


  – Zabiła się.


  Rozdział 2


  Wczoraj szukałem żony


  Chyba to jest ona.


  PRO8L3M, Molly


  Do domu wróciłam wcześniej, niż planowałam. Matka mocno mnie uścisnęła iwybuchła rozdzierającym płaczem. Ja stałam jak zamrożona, nie byłam wstanie wydobyć zsiebie dźwięku. Wkońcu zaprowadziłam ją do sypialni, dałam środek nasenny, który wzięłam zjej apteczki, zwróciwszy uwagę, że miała tam prawdziwy raj dla ćpuna, iwróciłam do salonu. Usiadłam na skórzanej sofie inie byłam wstanie się ruszyć. Miałam wrażenie, jakbym była gdzieś poza ciałem, poza sobą. Tak bardzo pragnęłam, aby to wszystko okazało się koszmarnym snem. Obudzę się wGdyni, skacowana po Open’erze…


  Jednak byłam wswoim mieście, wsalonie naszej wielkiej posiadłości wpodwrocławskich Bielanach. Kiedy do domu wrócił ojciec wtowarzystwie tego swojego przydupasa, nadal siedziałam na sofie. Spojrzałam na niego idostrzegłam na jego twarzy coś, co sprawiło, że poczułam złość. On się bał. Bał się… Pewnie martwił się opieprzone sondaże wyborcze ioto, jak teraz wytłumaczy samobójstwo córki. On, lider prawicowej partii, który głosił wszem wobec rodzinne wartości, asam uchodził za przykładnego męża iojca.


  – Szybko wróciłaś– powiedział, nie patrząc na mnie.


  Nalał sobie wódki iwychylił pół szklanki. Tadeusz, jego prawa ręka, stał nieruchomo przy ścianie ipatrzył na mnie. On zawsze patrzył na mnie tak, że robiło mi się zimno.


  – Jak to się stało?– spytałam cicho.


  Objęłam się ramionami, rozcierając je lekko.


  – Twoja siostra była słaba. Za słaba na moją córkę.


  – Jak. To. Się. Stało?– powtórzyłam, cedząc słowa.


  Musiałam nad sobą panować.


  – Zjadła tabletki twojej matki. Mówiłem, że nie wolno trzymać tego gówna wdomu.


  – Dlaczego to zrobiła…?– spytałam szeptem.


  Bardziej siebie niż jego. Ale usłyszał.


  Kiedy uniosłam głowę, znowu widziałam strach wjego niebieskich oczach. Zimnych inieczułych. Zawsze takie były.


  – Bo była słaba!– ryknął.– Ateraz mam problem, kurwa jego mać!


  Otuliłam się swetrem iwstałam zsofy.


  – Musimy załatwić pogrzeb– powiedziałam.


  – Już to zleciłem Krystynie.


  Krystyna była jego asystentką ibyłam pewna, że ze sobą sypiają. Kiedyś zapewne miała nadzieję, że ojciec zostawi moją matkę izwiąże się znią, trzydziestoletnią długonogą ambitną bizneswoman po MBA. Ale tak się nie stało. Iteraz, lekko po czterdziestce, chyba już się pogodziła ztym, że zawsze będzie tą drugą. Mimo to wiem, że wskoczyłaby za moim ojcem wogień.


  – Ona ma załatwiać pogrzeb twojej córki?– warknęłam.


  – Aco? Twoja matka ma to zrobić? Może gdyby nie była taka napruta… Wolę, aby wszystko zostało porządnie załatwione. Ja muszę się zająć prasą. Tadeusz– spojrzał na swojego szympansa– dzwoń po Jasińskiego. Niech tu natychmiast przyjeżdża! Aty…– Zmierzył mnie wzrokiem.– Doprowadź się do porządku. Będziesz teraz na świeczniku, aja nie mam zamiaru pokazywać się zcórką, która tańczy naga na scenie zjakimiś raperami.


  Te dwa dni przeżyłam na autopilocie. Zajmowałam się mamą, która żyła jakby wwielkiej mgle. Pogrzeb miał się odbyć pojutrze. Mój stary udzielał wywiadów. Zgrobową miną smutnym, niemal zrozpaczonym tonem opowiadał otym, że jego córka od lat walczyła zdepresją irodzina robiła wszystko, aby jej pomóc, ale niestety to straszna ipodstępna choroba. Załatwił nawet jakieś zaświadczenia ze szpitala psychiatrycznego. Te niby wyciekły do prasy, ale ja doskonale wiedziałam, że wszystko było ustawione. Tak bardzo chciałam się odciąć od tego fałszywego życia na pokaz, od tych udawanych ról, pozerstwa, fałszu, dwulicowości. Ale nade wszystko pragnęłam dowiedzieć się, co się stało, że moja siostra, starsza otrzy lata ukochana Marysia, zrobiła coś takiego.


  Wiedziałam, że zawsze była blisko ojca. Że stała ujego boku ipokazywała, jak kochającą jest córką. Wspierała go podczas wyborów, udzielała wywiadów ibyła na każde jego zawołanie. Kiedyś matka powiedziała mi, że powinnam brać przykład zMarysi, że ona ma mi za złe, że tak odseparowałam się od rodziny. Nie wierzyłam wto, bo moja siostra nigdy nic takiego nie powiedziała. Anawet cieszyła się, że idę swoją drogą ijestem daleko od tych wszystkich brudnych spraw. Amoże się myliłam? Coś musiało być nie tak, aMarysia musiała coś skrywać. Swoje prawdziwe intencje, myśli, pragnienia. Tyle że teraz już się tego nie dowiem.


  Wdniu pogrzebu pragnęłam połknąć jedną zcudownych tabletek matki. Ona sama wyglądała na całkiem trzeźwą, ale wiedziałam, że jest na prochach uspokajających. Jej przyjaciółka, Arleta, żona wspólnika ojca zczasów, gdy miał sieć restauracji, prowadziła moją matkę, mocno trzymając ją pod ramię.


  Ja czekałam tylko na jedną osobę, która miała przyjechać do Wrocławia na pogrzeb Marii. To była ciocia Jadwiga, siostra mojej ukochanej babci, która nie żyła od trzech lat. Babcia była mamą mojej matki. Nigdy nie akceptowała mojego ojca, azopowiadań cioci Jadzi wiem, że nie chciała, aby mama wyszła za niego za mąż. Ale stało się, jak się stało. Ateraz fasada mojej rodziny rozwalała się całkowicie. Do tej pory chwiała się, ale jakoś trzymała, lecz po śmierci Marii… nic już nie będzie takie jak przedtem.


  Po wszystkim, kiedy siedziałyśmy wrestauracji wspólnika ojca, ciotka spojrzała na mnie ztroską.


  – Dziękuję, ciociu, że przyjechałaś.– Przytuliłam się do starszej pani.


  Aona pogłaskała mnie po policzku.


  – Zrobiłam to dla ciebie iMarysi. Bo twoja mama…


  – Wiem…– przerwałam jej.


  – Ona żyje wswoim świecie.


  – Wracasz do Poznania?– zmieniłam temat.


  – Tak, odziewiętnastej mam pociąg.


  – To jakiś koszmar, ciociu– wybuchłam.– Nic ztego nie rozumiem…


  – Kochanie, jest wiele rzeczy, których ja też nie rozumiem. Teraz jedynie martwię się ociebie. Bardzo się martwię.


  – Nie chcę tu zostać, nie mogę.


  – Dziecko…– Ciocia złapała mnie za ramiona ispojrzała na mnie zielonymi oczami, które odziedziczyłam po niej ipo babci. Ztym że moje miały jeszcze delikatne brązowe cętki.– Wiesz, że moje mieszkanie wPoznaniu zawsze stoi przed tobą otworem. Zawsze!


  Jakiś tydzień po pogrzebie postanowiłam wkońcu wejść do pokoju Marii. Wszystko było tu takie znajome, ajednocześnie obce. Tak jakbym wiedziała, że jej już nie ma. Bo przecież to wiedziałam! Ale iczułam. Tę pustkę. Zarówno wsercu, jak iwtym uporządkowanym pokoju. Wszystko było takie idealne. Jak ona… Zawsze elegancko ubrana, wymalowana, wypielęgnowana, dobrze uczesana, uśmiechnięta. Lecz to wszystko poza. Maska. Tak samo jak nasze szczęśliwe rodzinne życie.


  Moja siostra naćpała się tabletek matki, popiła wódką, zeszła do biblioteczki, wktórej zawsze pracował iudzielał wywiadów ojciec, itam zasnęła przy jego biurku. To dla mnie coś oznaczało. Wcale nie była taka szczęśliwa izadowolona ztego, co robiła! Może ojciec ją stresował, mobbingował, tresował wręcz, tak samo jak najbliższych pracowników? Za cenę kariery wpolityce był wstanie zrobić wszystko.


  Usiadłam ciężko na łóżku ispojrzałam na małe białe biureczko, na którym stały lusterko, lampka, kosmetyki iksiążka Umberta Eco Imię róży. To była ukochana książka Marysi. Wzięłam ją do ręki iprzekartkowałam, uśmiechając się do wspomnień, wktórych leżałam zMarią wmoim pokoju, aona czytała mi swoje ulubione fragmenty. Inagle zksiążki wypadła jakaś naddarta kartka. Pofrunęła pod nocny stolik, ale zdaleka widziałam znajome pismo. Czy to Maria napisała tam coś jaskrawym czerwonym flamastrem? Kucnęłam isięgnęłam po kartkę.


  Poczułam, jak ziemia usuwa mi się spod nóg. Usiadłam na podłodze izacisnęłam pięści, które miałam ochotę wbić sobie wzałzawione oczy. Skuliłam się ipróbowałam nie łkać zbyt głośno. Aobok mnie leżała naddarta kartka znaleziona wksiążce, którą obie zMarią kochałyśmy, więc siostra wiedziała, że pewnie wezmę ją do ręki.


  Ta kartka była przeznaczona dla mnie. Awidniało na niej tylko jedno zdanie:


  To wszystko przez ciebie!


  * * *


  Cholernie nie lubiłem, gdy ktoś robił sobie ze mnie jaja. Czekałem jak idiota pod hotelem, plując sobie wbrodę, że nie wziąłem telefonu do tej Kaliny. Oczywiście to było do ustalenia, ale najpierw poszedłem do recepcji iznajoma panienka od razu poinformowała mnie, że pani Kalina Boraczyńska wyjechała porannym pociągiem. Boraczyńska. Na sam dźwięk tego nazwiska zrobiło mi się zimno. Zleciłem przygotowanie całej dokumentacji otej dziewczynie. To nie mógł być zbieg okoliczności. Jeśli okazałoby się, że to córka TEGO Boraczyńskiego… Sam nie mogłem uwierzyć wtak cholernie złośliwy uśmiech losu. Ta dziewczyna… Oparłem się oskórzane siedzenie swojej beemki izamknąłem oczy. Widziałem twarz tej ślicznej blondyneczki obardzo niewyparzonej buźce. Nie wiem, co takiego wsobie miała, ale ciągle oniej myślałem, ateraz, gdy okazało się, że mnie wystawiła… Iże może jest córką tego gnoja… Tym bardziej musiałem ją odnaleźć. Ato akurat nie było dla mnie dużą trudnością.


  Tymczasem byłem wkurzony inabuzowany. Na szczęście rozwiązanie problemu przyszło do mnie samo. Jedna zdziewczyn ze składu Kaliny wychodziła właśnie zhotelu. Spojrzała na moje auto ichyba je poznała. Zatrzymała się, aja otworzyłem okno od strony pasażera.


  – Podwieźć cię gdzieś?– zapytałem.


  – Jasne!


  Wsiadła do środka, uśmiechnięta ichętna.


  Takie lubiłem najbardziej.


  – Jak masz na imię?– rzuciłem, ruszając.


  Nawet nie zapytałem, dokąd chce jechać. Ruszyłem prosto do Maximusa*, mojego klubu.


  – Dżinny.


  – Aha.– Kurwa, kolejna tępa laska.


  No, ale cóż. Nie jechałem znią do klubu po to, aby rozmawiać ofilozofii albo oostatnio przeczytanej książce.


  – Pan Gabriel Kreis. Ale numer. Mogę sobie zrobić zpanem selfie?


  – Nie szalej– mruknąłem, już żałując, że ją zabrałem.


  – No okej, jasne. Dokąd jedziemy?– Wkońcu się zorientowała, że GDZIEŚ jedziemy.


  – Na Orłowo.


  – Och…


  – Do Maximusa. To mój klub.


  – Ale super, nigdy tam nie byłam!– Dziewczyna zaczęła się niecierpliwie wiercić na skórzanym siedzeniu.


  Krótka spódniczka podjechała jeszcze wyżej. Miała ładne szczupłe uda. Wsumie… nawet nieźle, że ją zabrałem.


  – Adokąd chciałaś jechać?


  – Tak wogóle to na dworzec, ale mam jeszcze trzy godziny do pociągu.


  – No problem. Zdążysz.


  Kiedy weszliśmy do klubu, było pusto. Mój menedżer siedział wbiurze, abarman szykował bar na wieczór. Zerknąłem na molo prowadzące nad morze, ochroniarz nadzorował ekipę, która naprawiała pomost.


  – Jacek, idę do siebie. Potem pogadamy– zwróciłem się do menedżera.


  Ten spojrzał na mnie, na stojącą obok panienkę ikiwnął głową. Nawet nie mrugnął. Ibardzo dobrze, dlatego wciąż dla mnie pracował. Już piąty rok.


  Weszliśmy na górę, znajdowało się tam kilka prywatnych pokoi, atakże mój gabinet, połączony zmałym apartamentem. Kiedy przebywałem wGdyni, często się tu zatrzymywałem.


  – Chcesz drinka?– spytałem, gdy znaleźliśmy się wśrodku.


  – Wódkę.


  – Się robi.


  Nalałem jej wódki, wrzuciłem lód ipodałem szklankę zgrubo ciosanego szkła.


  Dziewczyna sprawnie przechyliła iwytrąbiła trunek niczym zaprawiony wbojach żul.


  – Skoro masz trzy godziny, może je jakoś spożytkujemy?– Włączyłem pilotem muzykę.– Na początek może dla mnie zatańczysz?


  – Czemu nie?– Uśmiechnęła się szeroko.


  Usiadłem na szerokiej sofie, po której walały się puchate poduszki. Laski lubiły taki badziew. Ta cała Dżinna, czy jak jej tam było, zaczęła tańczyć, podtykając mi pod nos to cycki, to tyłek. Była ładna izgrabna, ale nie robiła na mnie większego wrażenia. Za to kiedy przymknąłem oczy izobaczyłem naburmuszoną minę pewnej niskiej blondynki, gdy przypomniałem sobie, że miała ładne kształtne piersi, pełne wargi ibłyszczące zielone oczy… od razu poczułem ogarniające mnie podniecenie. Klepnąłem tańczącą dziewczynę wtyłek, wstałem iprzyciągnąłem ją do siebie. Laska pisnęła iotarła się zachęcająco omoje krocze.


  – Pochyl się– powiedziałem cicho izsunąłem zjej wypiętego tyłka małe majteczki.


  Nie byłem chamem, nie zrywałem zlasek bielizny. Poza tym nie chciałem zbytnio skupiać się na niej, bo wciąż miałem przed oczami blondynkę. Kalinę. Cholerną Boraczyńską, która wpieprzyła się wmoją głowę kilkuminutową rozmową. Kurwa mać!


  – Ach!– Dziewczyna krzyknęła, kiedy zabezpieczony wbiłem się wnią od tyłu.– Jaki jesteś wielki!


  – Cicho!– warknąłem izacząłem ją posuwać.


  Szybko, bezlitośnie, mechanicznie. Laska wiła się ipiszczała, czułem, że dojdzie bardzo szybko. Aja myślałem tylko otym, czego dowiedział się mój człowiek. Bo chciałem, musiałem, pragnąłem… dowiedzieć się wszystkiego oKalinie Boraczyńskiej. Kalina. Kalina. Kalina… To imię niczym mantra kołatało mi się wgłowie, kiedy spuszczałem się wlaskę, której imienia nawet nie znałem.


  Po wszystkim, kiedy oboje doprowadziliśmy się do porządku, spojrzała na mnie zuśmiechem.


  – Byłeś cudowny. Mieszkam wBydgoszczy, może jeszcze kiedyś to powtórzymy.


  – Może– odparłem, ajednocześnie wzywałem taksówkę przez aplikację.


  – Wczoraj, kiedy Kalina tak cię zjechała, prawie ją wyśmiałam, gdy okazało się, że nie ma pojęcia, kim jesteś.


  Na sam dźwięk tego imienia podniosły mi się włoski na karku. Spojrzałem ostro na dziewczynę, widziałem, że nagle pobladła. Złagodniałem, nie chciałem jej spłoszyć iprzestraszyć.


  – No jakaś laska pyskowała– rzuciłem niby od niechcenia.– Znasz ją?


  – Tak, byłyśmy już razem na jednym koncercie. Kalina Boraczyńska. Niestety musiała wracać, bo jej siostra zachorowała czy coś.


  – Agdzie ona mieszka? Tam, gdzie ty?– Nalałem sobie wody, by ukryć napięcie.


  – Nie, ona jest zWrocławia.


  – Twoja taksa jest pod klubem– odparłem, patrząc na komórkę.


  Czułem, że brakuje mi tchu.


  – Może… może zostawię ci numer. Jakbyś był wBydgoszczy. Albo gdyby kroił się jakiś teledysk czy coś?


  – Spoko, napisz tutaj.– Podałem jej kartkę idługopis.


  Kiedy wpisała numer iswoje imię, które brzmiało Regina, podeszła do mnie, kołysząc biodrami, ichciała pocałować wusta. Uchyliłem się iuszczypnąłem ją wpoliczek. Nie całowałem dziewczyn. Nigdy. Wyjąłem zszuflady torebkę zfirmowymi gadżetami.


  – Masz, od sponsora.


  – Dzięki.– Była wyraźnie zawiedziona, ale torbę wzięła.– To pa.


  – Strzała.


  Kiedy wyszła, od razu wybrałem numer Diabła, mojego człowieka od wszystkiego. Prawej ręki. Najlepszego kumpla.


  – Co tam, szefie?– Odebrał po drugim sygnale.


  Wiedział, że nie lubię czekać.


  – Ta Boraczyńska mieszka we Wrocku– wypaliłem bez przywitania.


  – Właśnie miałem dzwonić. To córka tego posła.


  – Jesteś pewien?


  – No jasne. Wszystko prześlę na nasz serwer.


  – Okej.


  – Kiedy wracasz do Posen?– zapytał.


  – Jutro.


  – Czekamy zutęsknieniem.


  – Diabeł, nie jedz tyle grzybów.– Uśmiechnąłem się sam do siebie.


  – Kocham naturę, szefie.


  Zaśmiałem się irozłączyłem. Potem otworzyłem macbooka, zalogowałem się do chmury ipo chwili patrzyłem na zdjęcie dziewczyny, dzięki której dzisiaj zaliczyłem inną. To było, kurwa, bardzo, bardzo złe!


  Piętnaście lat wcześniej


  Wyszedłem ze szkoły, która bardzo mnie męczyła, ale postanowiłem, że skończę liceum izdam maturę. Miałem szesnaście lat, wszystko dostępne na wyciągnięcie ręki, wychowywał mnie ojciec, akasa nie stanowiła problemu. Zuwagi na środowisko, zjakiego się wywodziłem, naprawdę trudno mi było pozostać przykładnym uczniem poznańskiej jedynki. Wsumie robiłem to też ze względu na pamięć matki, bo zawsze powtarzała, że to, czego się nauczę, mnie wzmocni ida siłę do walki. Ona też walczyła, ale przegrała. Zmarła, gdy skończyłem trzynaście lat. Teraz wychowywałem się wświecie samych facetów. Mój ojciec Gwidon Kreis iwuj Marcel. Ludzie ojca. Tak, właśnie. Ludzie. On miał swoich ludzi. Cały Poznań był mu podporządkowany. Aja wciąż byłem przykładnym uczniem liceum. Naprawdę, czasami stawałem przed lustrem ipytałem sam siebie, czy dobrze się czuję. Ale robiłem to nadal. Bo matka by tego chciała. Apoza tym co tu kryć… ja też tego chciałem.


  Prosto ze szkoły pojechałem do Poloneza, gdzie wkawiarni przesiadywał mój stary. Prosił, żebym dzisiaj tam się pojawił, bo zamierzał kupić dom wSuchym Lesie. Teraz mieszkaliśmy na Jeżycach, wkamienicy, którą także kupił, ana dole zamierzał otworzyć klub nocny. Miał problemy zpozwoleniem, ale znał jakiegoś gościa, który piął się po szczeblach władzy, więc miał mu wtym pomóc. Wsumie nie byłem zadowolony zperspektywy przeprowadzki, bo na Kościelnej się wychowałem, miałem tu kumpli iniejedną rozróbę za sobą. Ale dobrze dogadywałem się zojcem iwiedziałem, że pójdę za nim wszędzie.


  Kiedy wszedłem do hotelu, znajomy portier pokierował mnie na górę wejściem dla personelu. Tam, na piętrze, znajdowała się przestronna kawiarnia, wktórej przesiadywali mój ojciec, wujek iich ludzie. Gdy tam dotarłem, za parawanem siedzieli przy stoliku we trzech: tato, wujek Marcel ijakiś facet, którego nie znałem. Domyśliłem się, że to może być ten polityk, októrym ostatnio było głośno. Miał zimne niebieskie oczy iod razu poczułem do niego antypatię. Zawsze tak było, że ktoś mi pasował albo nie. Problem miałem jedynie zwujem. Którego nie do końca mogłem rozgryźć. Ale wkońcu był młodszym odwa lata bratem mojego ojca, moją najbliższą rodziną, więc byłem znim blisko.


  Skryłem się za drewnianym parawanem ispojrzałem na ojca. Nie chciałem mu przeszkadzać wspotkaniu, zwłaszcza że wyglądał na wkurzonego. Usiadłem przy dużym stole zboku, aznajoma kelnerka podeszła do mnie isię uśmiechnęła. Odkąd znacznie urosłem, mierzyłem teraz metr osiemdziesiąt osiem, wydoroślałem, wiele dziewczyn się do mnie uśmiechało. Bardzo ładnie uśmiechało. Aja zchęcią te uśmiechy oddawałem. Ale kelnerki zPoloneza traktowały mnie jak syna Krajana, którym przecież byłem, itrochę mi matkowały. Bardzo lubiłem tam przebywać.


  – Gabriel, jesteś głodny?– zapytała kelnerka.


  – Nie, dziękuję.


  – Amoże szarlotkę byś zjadł? Mamy świeżutką.


  – No okej.


  – Im jeszcze trochę zejdzie.– Wskazała na stolik za kotarą.– Poczekaj tutaj.


  – Jasne.


  Siedziałem więc przy stole, zostałem nakarmiony pysznym ciastem, napojony sokiem zpomarańczy iczekałem. Kiedy wkońcu ojciec wyszedł, był wściekły. Wuj Marcel pomachał mi zdaleka izmierzał do wyjścia wraz ztym facetem, który od razu znalazł się na mojej czarnej liście. Tato usiadł obok mnie iklepnął mnie wramię.


  – Nakarmiła cię Nastka?– zapytał.


  – Jak zawsze.


  – To dobrze.– Wyglądał na zamyślonego.– Wiesz co, zanim pojedziemy do Suchego, chodźmy na burgera.


  – Okej– odparłem ostrożnie. Było coś dziwnego wjego zachowaniu. Jakiś rozpaczliwy entuzjazm. Trochę mnie to przerażało.– Wszystko wporządku?


  – Co? Tak! Wszystko będzie wporządku. Nie martw się onic, Gabryś.


  Poszliśmy na burgery, ale ja czułem, że nic nie będzie wporządku. Ojciec zachowywał się tak samo, gdy zmarła mama. Wtedy też ze sztucznym entuzjazmem mówił, że wszystko będzie dobrze. Anic nie było. Nic. Wżadnym jebanym porządku!


  
    
      * Klub jest wzorowany na klubie Maxim mieszczącym się wGdyni-Orłowie. Powstał wlatach 70. XX wieku, został zamknięty w2004 roku. Wczasach PRL-ubył ekskluzywnym klubem nocnym, wktórym bawiła się śmietanka towarzyska ówczesnej Polski.

    

  


  Rozdział 3


  Rzucasz krótki uśmiech, ja– piję wódki łyk i


  Przez chwilę, zanim usnę, myślę: „Zkimś już mógłbym być” i


  Chwilę później wpadasz na mnie wprzedpokoju


  Twoje oczy trochę smutne chyba patrzą prosto wmoje i


  Nic nie mówisz znów, ja milczę też, ale oboje


  Mówimy: „Chyba chcę, lecz wybacz, wiesz, trochę się boję”.
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